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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,

—  Z  W iednia  —
W cz o ra j, we Czwartek d. 19. Sierpnia w po

łudnic o godzinie i2tej, po szczęśliwem  rozw ią
zaniu JCW ys. Arcy - X iężnej, małżonki JCW ys. 
A rc/-X ięcia  Franciszka K arola, nastąpił ze  zw y
czajną okazałością publiczny chrzest nowonarodzo
nego A rcy-X ięcia  w sali obrzędowej w Schoen- 
b ru n ie , a. to w obecności N N . Cesarstwa Ich- 
mość , owdowiałej Królowej Jmci Bawarskiej 
w towarzystwie JK W ys. X iężn iczki Maryi Ba
w arskiej, jakotez w obecności znajdujących się 
tutaj dostojnych członków rodziny.

T en  uroczysty chrzest odprawił X iązę  Arcy
biskup W iedeński ILr. Firmian w assystencyi B i
skupów i Prałatów Infułatów. Ojcein- chrzest
nym b ył Cesarz J in ć , i nowonarodzony otrzymał 
im ię: Franciszek J ó z e f, Karol.

W . Ochmistrz JC W ys. A rcy-X ięcia  Franciszka 
Karola Hr. Goess , otoczony całym dworem Ar- 
cy-X ięcia  , niósł nowonarodzonego Arcy-Xięcia 
do chrztu na bogatej p oduszce, której kutasy 
trzymało dwóch c. k. Szam belanów ,. i po do
pełnionym tym -obrzędzie znowu powróci! w tym 
sposobie do Arcy-xiążęcych pokojów.

Nuncyjusz Apostolski Margr. Spinela w zupeł
nej gali, otoczony swoją służbą, przybył w trzech 
sześciokonnych powozach do Schoenbrun, i znaj
dował sic na sali na ch rzcie ; było także i ciato 
dyplomatyczne i Dwór. C. K. gwardyja przy
boczna osadziła pokoje i czyniła zwyczajną as- 
systencyja.

Zaraz po chrzcie były  u N» Cesarza- J-mci w 
galery i zamku pokoje, na których JC W ys. Arcy- 
X iązę Franciszek Karol przyjmował życzenia 
ciała dyplomatycznego i Dworu.

W e d le  doniesień lekarskich z d. 19. Sierpnia 
JCW ys. Arcy-X ięzna przepędziła noc spokojnie 
Ł o ile  okoliczności dozwalają jest zdrowa wraz 
* nowonarodzonym Arcy-X ięciem .

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Prussy.

, Gazeta pruska Stanu z d. 16. Sierpnia ninie- 
*«iU artykuł następujący: »Dzieńnik Paryzki

(Nouvcau Journal de Paris) mówi jakoby otrzy
mał przez listy z  M etz z d. Ą. t. m. wiadomość, 
że w Saarlouis i Luxeinburgu zatknięto chorą
g ie w  wolności i objawiono życzenie połączenia 
się na nowo z Francyją. —  P odług autentycz
nych- wiadomości z obudwóch tych miast z d. 7. 
t. tn. doniesienie pomienione jest wyraźnem kłam
stwem ; w obudwóch miastach panowała zupeł
na Spokojność.a

W ielka Brytanija r Irlandyja.

Król przeniósł się w d. 7. Sierpnia ze  swoją 
małżonką i Dworem do zamku Windsorskiego". 
-lymczasem dał 00 poznania, aby uroczystość, 
z  jaką mieszkańcy' W indsora takie zdarzenie zwy
kli obchodzić, nastąpiła dopiero po upływie ża
łob y po zmarłym Królu.

Francyja.
Monitor z a .  12. t. m. zawiera dwa postano

wienia królew skie, przez które dotąd tymczaso- 
wie przeż Komissarzy zawiadywano ministery- 
jałne w ydziały, teraz ostateoznie sa osadzone, 
jak następuje:

I.) Ludwik F ilip  Król Francuzów , wszystkim 
obecnym i przyszłym pozdrowienie. Pokazaliśmy 
i rozkazujem y, co następuje; Mianowani zo 
stają : Dupont (de 1’E u re ), członek Izby Depu
towanych , W . Pieczęlarzem  , Ministrem Sekre
tarzem Stanu w wydziale sprawiedliwości ; Hr. 
G erard, Jenerał I.ejtnant, członek Izby Depu
towanych , Ministrem Sekretarzem Stanu w w y
dziale w op iy; Duc de B r o g li , Par Francyi ,. 
Ministrem Sekretarzem Stanu w wydziale publicz
nego oświecenia i obrzędów, i Prezydentem rady 
Stanu; G u izo t, członek Izby Deputowanych-, M i
nistrem Sekretarzem St. w wydziale spraw we
wnętrznych; Baron Louis, członek Izby Deputowa
nych , Ministrem Sekretarzem Stanu w w ydziale 
finansów; Hr. M ole, Par Francyi, Ministrem Sekre
tarzem Stanu w w ydziale spraw zewnętrznych ,- 
a lir . Sebastiani. Jenerał Lejtnant, członek Izby 
D eputow anych, Ministrem Sekretarzem Sianu 
w w ydziale marynarki.

II.) Ludwik F ilip  Król Francuzów. Człon
kami naszćj rady Ministrów zostają; Dupom (de 
l ’E u re ), W . P ieczetarz, M inister Sekretarz St»-

X
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nu w w ydziale sprawiedliw ości; Hr. G erard, Je
nerał Lejtnant, M inister Sekretarz Stanu w w y
dziale wojny; Hr. M o le , Minister Sekretarz Sta
nu spraw zewnętrznych ; Hr. Sebastiani , M ini
ster Sekretarz Stanu marynarki; D uc de B roglie , 
Minister Sekretarz Stanu publicznego oświecenia 
i  obrzędów , Prezydent rady Stanu ; Baron 
L o u is , 'M inister Sekretarz Stanu finansów; Gui- 
e o t, M inister Sekretarz Stanu spraw wewnętrz
nych , Jacques L afitte , członek Izby Deputowa
n y c h ; Kazim ierz P errier, członek Izby Deputo
w anych; Dupin starszy, członek Izby Deputo
wanych i  Baron B ig n o n , członek Izby Deputo
wanych.

T rzec ie  postanowienie królew skie, w skutek 
podanej przez M argr. Latour Maubourg prośby 
o uw olnienie, mianuje Marszałka Hr. Jourdan 
Gubernatorem domu inwalidów. Reszta 28 mia
nowali dotyczą się Podprefektów.

Na posiedzeniu Izby Parów z d. i t .  jeszcze 
niektórzy P a ro w ie , którzy na posiedzeniu w d. 
10. nie byli obecni , złożyli p rzysięg ę , poczein 
P . Barante, jako zdawca sprawy Koinissyi do 
adressu, wstąpił na trybunę. Obrady toczyły się 
O to, czyli projekt do adressu powinien być w taj
nym wydziale odczytany i rozpoznawany lub n ie ; 
atoli gdy przytoczuo Angliją za przykład, po
stanowiono przeciw  dotychczasowemu zw yczajo
w i naradzać sio publicznie nad projektem. Jest 
on następującej osnow y:

»N. Panie! W iern i poddani W . K. M ci, Pa
row ie F ran cyi, przeniknieni jeszcze wielkieini 
zdarzeniam i, które niedawno zaszły, stawają przed 
W . K. M. , aby Ci za T w oje poświęcenie sic dla 
Francyi podziękować. Jednomyślny głos zapo
wiada , iż wsLąpienie na tron vV. K. M. jedynie 
m.oże zabezpieczyć publiczną pomyślność; tylko 
pod rządem W . K. ltl. jedynie możemy używać 
w pokoju w bohaterskim sposobie bronionych 
swobód. Nieodzowneini są one dla w ielkiego 
ludu , który wolnie i spokojnie tę konieczność 
uznaje; któreż królewskie uroszczenie było k ie
dy szlachetniejsze i prawdziwsze I Kiedyż opatrz
ność wyraźniej przemawiała! U goda, któraś W . 
K. M. zawarł z Francyją, przysięga przez ro
zum i honor wyrzeczona , są zobow iązaniam i, za
równo godneini X ic ' ia , który na nie przystaje, 
jahoteż narodu, który je przyjmuje. I przysięgi 
m sze nie pochodzą także z niebacznego, zapału 
lub ślepego uczucia. Przysięgam y W . K. M. w ier
ność w lem m jeaein  przekonaniu, że przez to 
dopełniamy świętego ku naszej ojczyźnie obo
wiązku. Teraz gdy ten akt uroczysty został speł
niony , Francyja wraca znowu do regularnego 
trybu swojej prawnej exystencyi. U zbroiła się 
ua obrono swoich ustaw; aby dla ich utrzyma

nia nie była zmuszoną więcej ujmować za bron, 
ustanowiła nowe rękojmie. Pokój wewnątrz i 
zew n ątrz, porządek p u bliczn y, wolne rozw ija
nie się zdolności i przem ysłu , ten b ył cel jej 
u siłow ań, i ten musi być nagrodą jej zw ycioz- 
twa. —  Izba P arów  starać się będzie przyczy
niać się w pracach , które nasze ustawodawstwo 
polepszyć i naszę pomyślność zabezpieczyć po
winny. D łu gi czas jej usiłowania ograniczały 
się na tern, aby z łe  wstrzymać lub złago d zić; 
teraz jest szczęśliw szą, iż powołana pracować 
około pomyślności kraju. W . K. M. nie masz 
innej m yśli; i to będzie zasadą niezłomnej zg o 
dy m iedzy Królem a Izbami.a Izba udała sic 
do biór dla rozpoznania projektu do adressu. 
W iększa część wniosła na odmianę przy końcu. 
»Izba Parów starać się będzie należeć do prac, 
które nasze ustawodawstwo polepsza i nasze po
myślność zabezpieczą. Usiłowania jej acz nie
kiedy szczęśliw e były  dla publicznego dobra, 
wszelako ograniczały się często tylko na zapo
bieżeniu złem u lub onegoż zmniejszeniu ; teraz 
otw orzył się jej piękniejszy zawód. W . K. M. 
nie masz innej m yśli, jak pomyślność F ran cyi; 
to będzie zasadą niezmiennej zgody między Kró
lem a Izbami.« Poprawkę tę wspiera! Hr. Mon- 
talivet, i takową przyjęto. Poprawka przez Marg. 
de Montalembert proponowana, aby na mocy tej
że w czwartym paragrafie w m iejscu, gdzie  w y
rażono: a T e ra z , gdy ten uroczysty akt spełnio
n y, Francyja będzie i t. d.« przed Francyja do- 
m ieścić słowa : ainonarchiczna i konstytucyjna« nie 
nalazla wsparcia. Głosujących było 83. Za adre
sem 8 1 ,  przeciw  temu l ;  biata kartka 1. Po- 
czeiu wybrano przez losy deputacyją , która Kró
low i przełoży adres.

Monitor z d. 12. Sierpnia donosi oprócz tego 
co następuje: Gdy wiadomość o wypadkach w Pa
ryżu doszła do Aix w Sabaudyi, Król i Królowa 
Sardyńscy wyjechali z Aix w Sabaudyi do Turynu.

Minister marynarki posłał do wszystkich miast 
portowych rozkaz, aby zatknięto krójkolorową 
flagę; z tym sainyin rozkazem popłynęły okręty 
do osad. Telegraficzne depesze odebrane z  g łó 
wnych portów kraju donoszą: W  Bajonnie do
pełniono rozkazów tymczasowego rzą d u ; Baron 
Janin ogłosił to miasto za będące w stanie oblę
żenia. W  Bordeaus od 3. t. in. powiewa trójko
lorowa bandera, gwardyja narodowa urządzona 
i wojsko linijow e wraz z  obywatelami są jednej 
myśli. W  Brest zaraz po nadejściu rozkazów 
Ministra marynarki zatknięto trójkolorową cho- 
rągiew. W ład ze  cyw ilne zostały p rzez inne za
mienione. Żądają szybkiej odmiany władz w oj
skowych. Burmistrz otrzymał broń dla uzbroje
nia gwardyi narodowej. W  Saint Mało powiewa
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trójkolorowa ch orągiew , i artyleryja , jakotez 
wojsko linijowe zatknęły trójkolorową kokardę. 
W  Bretagnii urządzono 25ooo Judzi gwardyi 
narodowej. W  Marsylii powiewa trójkolorowa 
Haga. W ład ze cyw ilne i wojskowe złożyły  swoje 
Jirzędy. W  Toulonie wypadki paryzkie w  d. 4- 
b yły  wiadome ; władze utrzymały spokojność. 
Ajenci skarbu wykonali odebrane rozkazy. W  d. 
5. miała Koinissyja udać sic do Algieru. Nawet 
w Dunkierce zatknięto tlago narodową.

W  Rochefort oświecono domy w dniu i .  S ierp
nia , a w dniu 3. zatknięto chorągiew narodową. 
T ego  samego dnia zatknięto w Toulonie trójko
lorową chorągiew i X ięcia  Orleańskiego obwo
łano Namiestnikiem.

W  P eriguer od 3. Sierpnia powiewa chorągiew 
narodowa.

O ficerow ie gwardyi Szwajcarów otrzymali zale
cenie od Komendanta Paryża Pułkownika Fabvier, 
iżby ludzi swoich w oddziałach po too do oj
czyzny swojej w ypraw iali; pi rniądze na podróż 
będą onyin wypłacone. W  dniu 6. wieczorem , 
Pułkownik M aiilardoz wyjechał z Paryża do Ber- 
n y , dla wezwania sejmn i kantonu rządzącego 
o pomoc dla pułków szwajcarskich. P rzy  wy- 
huchnieniu ostatnich rozruchów stało w Paryżu 
tylko dwa balaiijony pułku gwardyi Salis , trzeci 
bataiijou znajdował się wPcueiJe, inny pułk gwar
dyi Besenval , był w Orleanie , cztery pułki lin i
jow e znajdują się : pierw szy (Błeulera) w D elfi- 
nacie; drugi (de Bontems) w B retagnii; trzeci 
(Rittinanu) w okolicyNism es i M ontpellier; czwarty 
(de Riaz) w Korsyce. Podług późniejszych wia
domości pułk Bieulera mial być w Grenoble ro
zbrojony.

Gwardyją narodową urządzają teraz we wszy
stkich miastach Francyi na nowo. Paryzka bę
dzie nasamprzód uformowaną, i teraz trudnią się 
wyborem O ficerów. Co sic dotyczę mianowania 
O ticerów i Podoficerów , Pan Lafayette przypo- 
iniua ustawę organizacyjną z dnia 29. W iześnia 
S7Qt. W ybierani będą z obywateli do gwardyi 
narodowej należących i potem z pom iędzy siebie 
wybiorą O ficerów. W ed le ustawy z dnia 29. 
W rześnia 1791. wybór nie może paść na żadnego 
Oficera wojska linijowego lub żandarineryi naro
dowej. Tak O ficerow ie jak i Podoficerow ie w y
bierani są na rok , i mogą znowu być. wybrani 
natenczas, gdy po roku służby jako O ficero
w ie, jako szeregow i służyli, aby wszyscy obywa
tele oswojeni zostali z  obowiązkami gwardyi na
rodowej.

P. R ougćt D elille , autor Hyinnn Marsylijskie- 
w liście swoim pisanym z Choisy de Roy 

z  dnia 7. Sierpnia zrzeka się w szelkiego wspar
cia pieniężnego i p ro s i, aby ta ilość wraz z skład

kam i, których dawcy na powrót nie przyjmują, 
wpłynęła do kassy dla ofiar dni nieszczęsnych?

W ie le  towarzystw i bardzo w iele  kupców za
przestało czytać tak zwane konstytucyjne gazety, 
mówiące o rzeczypospolitej.—  W  Rouen spalono 
publicznie gazetę , która przed wypadkami ostat- 
niemi w w ielkiej była wziętości. O byw atele w 
H arre prosili dyrektora poczty , aby nie kazał 
puszczać w obieg gazety »Trybuna departamentu.*

Biskup w D ijon wydal w dniu 1. Sierpnia do 
wszystkich Plebanów  swojej dyjecezyi okolnik 
następujący: »!Vlości X ię że  P lebanie! W  trudnych 
czasach ukazuje się religija  w najpiękniejszem 
św ietle. Córka n ieb io s, łagodna i pełna wspar
cia dla wszystkich lu d z i, narzeka na rozruchy 
i wzburzenia w rodzie ludzkim, i stara się je tein 
przytłum iać, iż w szęd zie , o ile od niej zawisło, 
rozszerza swego ducha porządku i pokoju, który 
jest jej prawdziwym duchem." W szystkie słowa 
z ust naszych wychodzące , niechaj będą słowami 
m iłości chrześcijańskiej; wszystko co mówimy, 
niechaj zmierza do pojednania serc. Tym spo
sobem będziemy wiernymi tłómaczaini świętej t 
ustawy i godnymi sługami w tein powołaniu, któ
rego winniśmy dopełnić. Kończę list ten mój 
X ię ż e  Plebanie , jak Biskupi pierwszych wieków 
swoje koń czyli: Pokój Jezusa Chrystusa niech
będzie z waini i ze  wszystkim ludem w tej dy
jecezyi !«

T en  sain numer Monitora zawiera następujący 
wyiinek z listu Admirała Barona Duperre, do M i
nistra marynarki:

N a o k ręcie  A lg ier (d aw n iej P ro T id en ce), w  zatoce 
Algieru d. 31. Lipca 1830.

Mialein zaszczyt przez listy inoje z d n ia iy g o  
i i8 g o t. 111. donieść J W . Panu, że wyprawa pod 
rozkazami Kontradmirała Rosamel miała podwójny 
zam iar, aby albo w sposobie dobrym lub prze
mocą opanowała Bona , tamże zostawiła załogę, 
a potem działała przeciw  Tripoli.

Stosownie do żądania Hr. Bonrmont posłałem 
kilkoma dniami wprzód przez korwetę Echo, pod 
rozkazami P. Graeb, kilku znamienitych mieszkań
ców A lgieru  do Bona , aby władzom miejscowym 
depesze Jenerała naczelnego zaw ieźli i nakłonili 
umysły do poddania się. Kapitan okrętu Kerdrain, 
który pod nieobecność Kapitana okrętu Gallois 
przed Bona d ow od zi, kazał deputacyją wysadzić 
na ląd przed miastem i wezwał władze miejsco
we do uznania powagi Króla Francuzów, wycią- 
guienia załogi tureckiej z zamku i zatknięcia na 
nim chorągwi francuzkiej. Krok ten pow iódł się 
zupełnie.

Okręt Echo opus'cił Bona w  dniu 26. Miasto 
i port muszą być w tej chw ili p rzez załogo fran- 
cuzką osadzone, jaką Admirał R osam el, "który



466 —

w  dniu 2/f. o d p łyn ął, b es wątpienia od dwóch 
lub trzech dni na lad wysadzić musiał.

W ed łu g  Journal du Cornmerce, wojska two
rzące obóz pod S a i n t  Omer wstrzymały swój po
chód do Paryża. N ocow ały 6go Sierpnia w D oul- 
lens i  pow róciły do Saint Omer pod rozkazami 
Jenerała R a g u e t, mianowanego na miejsce J e
nerała Dallon.

Z  Toulouu odbieramy następująca wiadomość: 
Jenerał Berthier de Sauvign y, dowódzca p ier
wszej brygady trzeciej d y w iz y i, przybył właśnie 
teraz na pokładzin okrętu S.cipio. Ten 'o k ręt 
lin ijow y w ypróżnił w Sidi Ferrucz szpital p o
ło w y , który w ciągu czterech dni napełniony 
b y ł 4oo chorymi na biegnnkę. Scipio p rzyw iózł 
ich  tutaj a z tad maja być do Marsylii przew ie
zieni. P rzez ten okręt dowiadujemy się , ze 
Admirał R osainel, który w d. 22. Lipca z flotą 
swoją do Bona był p opłyn ął, prowincyję tę zmu
sił do uległości. P . llourmont zajął Oran; je 
den z jego synów udał się w głąb kraju , i zdaje 
s ię , ze Bejow ie w szędzie ulegają. Każdy z nich 
zapłaci nadzwyczajnego podatku 10 milion, jako 
wynagrodzenia za koszta w ojenne, wyjąwszy 
Beja Konstantyny, który musi zapłacić 25 milion., 
ponieważ był" ostatni , który się zg łosił ze  swo- 
jem poddaniem się.

Monitor z  d. 10. Sierpnia w swojej nieurzę- 
dowej części czyni następującą u w agę: »Znaczny 
błąd popełniła G azet te z  d. 9. .p rzy  redagowa
niu jednego artykułu; sslzba  Parów może tylko 

prawnie głosować gdy się składa z trzeciej czę
ści i jednego członka; ponieważ tylko 592 człon
ków lic z y , potrzeba zatem było 132 , a było 
tylko obecnych 11/4. glosujących.«« Prawda zaś 
je s t , że Izba w d. 7. Sierpnia liczyła 000 Pa
rów  z (lsliber?cyjneuii głosami. T rzecia  część, 
której Art. 6. regulaminu wymaga , składała sio 
z  io 5  a nie z i 3z głosów .s

M cssager des C/iarnbres p is z e : O gół w dniu 
2 7 ., 28. i 29. zabitych lub ranionych wynosi 7 
do 8000 tali ze strony obywateli Paryża, jakolćż 
wojsk królewskich. Ponieważ bardzo z bliska 
walczono , na p ó l , a nawet na ćw ierć wystrzału 
z b ror.i, zatem ranionych było bardzo w iele i 
przeciw ko prawidłom wszystkich potyczek, liczba 
zabitych przewyższała ranionych. Konstytucyjo- 
nista podaje liczbę ranionych mieszkańców pa- 
ryzkich na 700O, a pobitych na 1200 ludzi.

Następujący jest rapport Ministrów do Króla, 
na zasadzie którego, Król Karol X . opierając się na 
14. artykule ustawy wydal obadwa postanowienia, 
tyczące się zawieszenia wolności druku i zm ie
nienia dotychczasowego systeinatu wyborów (który 
teraz dodatkowo umieszczamy):

»N. P an ie! M inistrowie T w oi byliby niego
dnymi zaufania, którem ich W . K. M. zaszczy
c a sz , gdyby opóźniali się dłużej z przełożeniem  
pod wysoki sąd W . K. M ci, wewnętrznego po
łożenia naszego, i ociągali z wskazaniem niebez
pieczeństw peryjodyczuego druku. Od lat lótn 
okoliczność ta nie przybrała ani razu jeszcze, 
rów nie ważnej jak zasmncającćj postawy. Pomimo 
materyjalnej pomyślności , jakiej dotąd roczniki 
żadnego przykładu nie dały, objawiają się znaki 
rozprzęgnienia i symptoina nieprawego wyuzdania 
we wszystkich prawie okolicach Państwa. P rzy 
czyny , które sio zwolna do osłabienia władzy 
inonarchicznej p rzyłożyły, dziś zmierzają do tego, 
ażeby istotę jego  wstrząsnąć i odmienić ; pozba
wiona swej moralnej dzielności władza, z nieró
wną już tylko bronią walczy przeciw ko stronni
ctwom tak w stolicy jak i na prowincyjach; zgubne 
i upadkiem grożące zasady są głośno nauczane 
i coraz głęb iej zaszczepiają się we wszystkich 
hlassach lu d u ; obawy , aż nadto upowszechniają 
się , poruszają umysły , niepokoją towarzystwo. 
Zewsząd podnoszą się głosy żądające od teraźniej
szości zakładu bezpieczeństwa dla przyszłości. 
Czynnie, żarliw ie i niezmordowanie dąży niechęć 
ku tem u, ażeby podkopać wszystkie fundamenta 
publicznego porządku , i wydrzeć krajowi szczę
śliwość , której pod berłem Królów swoich używa. 
B ieg ła  w sztuce jak korzystać z nieuhontentowa- 
nia i nienawiść podżegać, roznieca ona pomiędzy 
ludem ducha nieufności i nieprzychylności do 
rządu , usiłując oraz rozrzneić w szędzie nasiona 
zaburzeń i domowej wojny, D ow iodły juz nowe 
wypnditi , N. Panie 1 że polityczne namiętności, 
które dotąd w wyższej tylko społeczności swoj- 
skiemi b y ły , poczynają już przedzierać się do 
sfer niższych i massy ludu zapalać. D ow iodły 
także, że tnassy te, nie zawsze dają sic poruszać bez 
niebezpieczeństwa dla tych naw et, którzy usiłują 
wydrzeć im ich spokojność. L iczne w toku ostat
nich wyborów nagromadzone dowody stwierdzają 
to polrzeżenie , i m ogłyby posłużyć nam za zbyt 
pewną przepowiednię nowych wslrząśnień, gdyby 
nie było w mocy W . K. Mci takowych odwrócić. 
Jakoż w ogólności widzi w szędzie baczny po- 
slizegacz, że porządek , dzielność i nieugictość 
zm ieniły sic w p o trzeb ę, gdy tymczasem zama
chy, które temu na przeszkodzie stawać się zdają, 
nie są w rzeczy sainćj jedno tego wszystkiego 
wyrazem i świadectwem. N ie  można tego zataić, 
iz owe niemogące b ez w ielkiego niebezpieczeń
stwa wzmagać się zamachy, są przez wolność druhu 
pobudzone i spowodowane. Prawo o wyborach, 
nie mniej obfite w nieład w szelkiego rodzaju, 
przyczyniło się także do utrzymywania tego stanu 
r z e c z y ; lecz trzebaby chyba oczewistości wypad-
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Łów zap rze czyć, gdybyśmy przedewszystkiem 
nie dostrzegli w dziennikach środkowego ogniska 
ow ego skażenia, które codziennie widoczniejszym 
sie staje, podobnież i głów nego źrzódła w szy
stkich utrapień zagrażających Królestwu. D o 
świadczenie N. P a n ie , głośniej przemawia nad 
w szelkie teoryje. M ężowie światli bez wątpie
nia , i których szczere zresztą chęci nie są do 
niepoznania, omamieni źle  zrozumianym przy
kładem sąsiedniego narodu, wyobrażają sobie, że 
korzyści peryjodycznego druku stoją ua równej szali 
z jej niekorzyściaini, i że wykroczenia tegoż przez 
odporne im wykroczenia zneutralizować się dadzą. 
N igdy wszelako tak sio nie działo. Uczyniony 
zamach jest stanowczym i dla sumiennej powsze
chności , pytanie to nie inoże już być wątpliwem. 
W  rzeczy samej, druk peryjodyczny b ył po w s z y 
stkie czasy tylko narzędziem zaburzeń i niepo
koju , bo z samej natury rze c z y , inaczej być nie 
m oże. I eżto a dotego niezaprzeczonych dowo
dów , na poparcie tej prawdy przywieśćby się 
inogło. Z gw ałtow nego i przerw y nieznająceg.o 
wpływu prassy drukarshiey, wyjaśniają się zbyt 
szybkie i zbyt częste zmiany w polityce naszej. 
Onato jest przyczyną , że nie wprowadzono do 
Francy i żadnego porządnego I stałego systematu 
rządow ego; ona, że bezow ocnie spełzły w szel
kie usiłowania zm ierzające do zaprowadzenia we 
wszystkich gałęziach administracyi krajowej, po
trzebnych u lep szeń , do jakich są zdolne. W szy
stkie od r. 1814 M inisteryja, chociaż pod roz- 
maiteini utworzone wpływami , i odmiennego 
trzymające się kierunku, były jednakże wysta- 

.wionę na te same p o c isk i, na te samy razy i 
krzyki namiętności. Ani ofiary wszelkiego rodzaju, 
sui po wolność rządu ,. zw iązki z  tćm lub owem 
stronnictwem,, nic je od wspólnego losu ocalić 
nie potrafiło.. Ta jedna okoliczność, sama przez 
sie , tak obfita w postrzeżenia, powinna być do
stateczną,. ażeby wydatnie prawdziwy i niezmien
ny druku charakter. P rze z  natężone, wytrwałe 
eodzień powtarzane usiłow ania, dąży ón do tego, 
■żeby w szelkie ogniwa posłuszeństwa i u ległości 
potargać, osłabić działalność rządu , powagę jego  
u ludu poniżyć,, w szędzie lau nakoniec przeszko
dy i odpór przygotować. Jego cała sztuka nie 
na tern za leży , ażeby zbyt powolną uległość du
cha ,  przez mądre doświadczenie powetować, ale 
raczej , iżby najświętsze prawdy w wątpliwość 
podaw ać; nie na tem* ,  aby otwarte i pożyteczne 
badania w politycznych wszcząć zagadnieniach, 
lecz  aby je  w fałszywem  pokazać św ietle i  po- 
pozorami łudzić. Tyin sposobem udało się dru
howi omamić mężów doświadczonej prawości , 
zachwiać ich przekonanie i w samem sercu to
w arzystw a, sprawić zasad jego zam ieszanie, które

do {najszkodliwszych zamachów poinocnem sie* 
staje. P rze z  anarchiję w zasadach, ściele sie  
droga do anarchii w kraju. Zasługuje na wspo
mnienie , N . P a n ie , że druk peryjodyczny nie 
dopełnił ani razu głów nego przeznaczenia sw ego, 
to jest jawności. D ziw nie to odbija , ale jest d l i  
tego praw dą, i i  w e Franeyi nie masz jawności, 
w  ścisłem i rzetelnein znaczeniu tego wyrazu. 
W  obecnym stanie rzeczy, wszelkie nowości , je
że li tylko zupełnie zmyślone nie b y ły , nie ina
czej dochodziły do wiadomości wieln milijonów 
czyteln ików , jak tylko pokaleczone i w najoohydi- 
niejszym przekształcone sposobie. Rozpostarta 
przez Dzienniki gęsta zasłona, ukrywa prawdę- 
i n ie  dopuszcza, ażeby światło od rządu prze
darło się do ludu. K ró lo w ie , poprzednicy T w oi 
N - P an ie , m ieli to za  szczególną przyjemność- 
dla siebie , udzielać się swoim poddanym : druh 
tego  zadowolenia W K M ości dopuścić nie chciał. 
Rozchełznana swawola-, w  najuroczystszych na
wet okolicznościach , ani wyraźnej woli K ró la ,  
ani wyrazów z tronu pow iedzianych, nie usza
nowała. N ie  zrozumiano lub przekręcono jedne, 
drugie stały się przedmiotem najniewierniejszego- 
wykładu i pełnego uszczypliwości urągania. T a -  
hiinto sposobem , okrzyczano w publiczności o - 
statni akt władzy królew skiej, odezwę,, pierwej 
jeszcze nim doszła do wiadomości wyborców. 
A le to nie wszystko jeszcze. Druk zmierza w i
docznie hu temu , ażeby najwyższą władzę ujarz
m ić i ster rządu sobie przyw łaszczyć. Udając 
sic za organ opinii pub-iicznej, ch ce  kierow ać 
naradami Izb ebu , i  to niewątpliwa ,  że w tej 
m ierze kładzie na s z a li, przew agę wpływu, za
równo ogólnego jak stanowczego. T o  panowa
nie od dwóch mianowicie lub trzech la t , przy
jęło  w Izbie Deputowanych charakter rzeczyw i
stego uciemiężenia i tyranii. Byliśm y w tym cza
sie świadkami ,  jak D zienniki na tych Członków  
I z b y , których i/otu/n zdawało się im w ątpliw e 
lub podejrzane, z.wyszydzeniem i obelgam i po
wstawały. (C iąg  dalszy nastąpi.)

Dokończenie ,,Rysn wypadków zaszłych w sto
licy Franeyi*-1 (przerw , w N rze. 9.7. Gaz. n.)

Gdy nocą d. 28. lud po większej części na 
spoczynek się u d a ł,  postawiono znaczny oddział 
gwardyi królewskiej na przeciw ko Luwru ,  któ
remu jednak, koło Ócie-j godziny inne wyznaczono 
stanowisko. Obrona zaś tej części pałacu po
wierzona została Szwajcarom , z których zaw sze 
po- trzech ludzi stało za każdą podwójną kolum
ną pomiędzy oknami wystawy i  w e wszystkich 
innych częścia ch ,  gdzie b ez narażenia sie na 
niebezpieczeństwo strzelać m ogli. O godzin ie 
3 1/2 z rana odezwały sic znowu dzwony w roz-
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maityeŁ częściach miasta i O Itr żyli i : „d o  b ro n i!“  
lud zaczął się zbiegać. H ałas, któregobyło  po
wodem wyłamywanie bruku w różnych ulicach 
bliskich pałacu , okazywał w yraźnie, że  napad 
łatwo się w zn o w i, a o 4  \f-\ zaczął lud na sa
mym końcu ulicy des P o u lies , która jesk wazka 
i  prowadzi do u licy St. Honore , kamienie z  
bruku wyłamywać i układać zaporę z  lewej stro
ny Luwru. —  Szw ajcarow ie rozpoczęli na tym 
punkcie silny o g ie ń , który trwał dopokąd tylko 
Ind układał zaporę. Kilka razy dano ognia z o- 
kna , zktórein sic zapora stykała ; strzały te n ie 
zrząd ziły  szkody , ale rozdzieliły  baczność Szwaj
carów ; ze  strony ludu padło w ielu  zabitych. O 
godz. u le j  zapora była zupełnie ustawiona i 
zasłaniała ciągły ogień za nią rozpoczęty. U bez
pieczeni tym sposobem skoczyli naprzód dwaj z 
z  oblegających i dostali się do kraty z przodu 
L u w ru , g d zie  się znajduje mały wał mający wy
sokości około 2 1/2 stopy; położyli się za nim 
i  strzelali na wojsko. Dwaj gwardziści narodowi 
poszli za ich przykładem ; jeden miał z nich o- 
gromną trójkolorową chorągiew , doczołgał się 
z  wielką usilnością do beczki od wody stojącej 
tuż przy kracie , i  zdołał na kracie zatknąć cho- 
rągw iew  ,  rów nie jak karabin z bagnatein o nią 
o p rzeć; około 200 ludzi rzuciło  się mimo rzę
sisty grad kuł ręcznej broni , na który byli w y
stawieni i wdarli się aż do bramy. D ziało  się 
to o 11 t/4 g o d zin ie ; tysiące poszły za tym przy
kładem. Jednakże bój nie skończył sio na tern; 
gdyż Szwajcarowie trzymali jeszcze ulicę du Coq, 
p rzec iw le g łe  Wchody i inne części gm achu;bro
nili się cHhrr.inre lube  wkrótce odparci zostali. 
W  dwie gadziny po tern zdobyciu, w yw ieziono 
4 wozy zabitych z Luw ru; prócz tego w iele  tru
pów zostawiono na trawnikach , które tamże w czo
raj pogrzebano. O koło  60 ranuyeh wynieśli to
w arzysze z pałacu do hotel D ieu ; lud z troskli
wością bez wyjątku o rannych miał staranie.

Podtenczas pobudzeni odgłosem prawie wszy
stkich dzwonów uzbrojeni mieszkance części mia

sta St. Jactpres, St. Germ oiit, Odeoti i  Gros- 
Caillou , w ^liczbie 5 do 6 tys ięcy , zebrali się 
o godzinie 10tej w innej stronie. Ci mieli do 
czynienia zdw oina pułkami gw ard yi, które stały 
w dziedzińcu Luwru i w ogrodzie Infantki; le cz  
oprócz tych także z dwoma inocneiui oddziałami 
ułanów , kiryssyjerów i grenadyjerów pieszych , 
którzy osadzili karussel i  przez odwodową arty- 
łeryją wspierani byli z  ogrodu Tuileryjskiego. 
Napad rozpoczął się w ogrodzie Infantki, gdzie 
gwardyje przypierającym dopuściły .się zbiiżyć. 
T u  w ten sposób przyszło do boju , że przednie 
szeregi pospólstwa p o le g ły , lecz następujące za 
niemi tłumem nacierały i spędziły massą swoją 
wojsko z tego ważnego stanowiska ; podczas cią
g łe g o  ognia połamano kraty że lazn e, lecz Tui- 
leryje dostały się w moc ludu. Jednak lud do
znał jeszcze mężnego oporu w innych punktach , 
a mianowicie przy pawilonie F lory ,  skad od 7 
godziny miotano ogień na Pont - ł lo y a l , g d z ie  
w ielu poległo. Z e  zaś z  pokojów D el fino w ej cią
g le  strzelano zręczn e j b ro n i, przeto skoro ty l
ko lud opanował pawilon F lory  ,  wszystkie zaraz 
poniszczono sprzęty i różne papiery wylatywały 
oknem. Dwa razy lud zdobył T u illeryje  i na 
powrót o p u ścił; jednakie o  1 1/2 opanował je 
zupełnie i dwie trójkolorowe chorągwie zostały 
zatknięte na środkowym pawilonie. Prócz zni
szczenia sprzętów nie dopuszczono się innych 
nadużyć ; zabrano także wszelką bron. W  Pa- 
lais-Royal , gd zie  nieco Szwajcarów i żołnierzy 
gwardyi oszańcowało się w domach , zaszły w d. 
29. krwawe potyczki , jakoteż na ulicy St. Ho
nore i w bliskości u licy R ichelieu. W ieczorem  
cofnęła się gwardyja za rogatkę de 1’E to ile ; jej 
lin ije rozciągały się aż do Passy.

W ID O W ISK A  wc L W O W IE ,

T e a t r  n i e m i e c k i .  —  D/.iś: Teatr zamknięty. —
J u tro : D e r  F r e y s c lm lZ ;  rom antischc O p e r  in 5  

A lu en .

D o n i e s i e n i e  t e a t r a l n e .

A k fo ro w le  sceny polskie:} p o d  dyrekcyją JP. J. N . K a m i ń s k i  e g o ,  których grona  
pom nożone zostało  d ziesięcin  A rty sta m i p łc i  o b o je j, Zamówionymi z W arszaw y i  zn ajdują
cy m i s i ę  ju ż  p ó  w iększej c z ę lc i  w drodze do L w o w a , rozpoczną p ierw szych  dni W rześnia  
sw oje przedstaw ienia. —  JP. Ż a c z k ó w  a h a ,  pierw sza A rty stk a  teatru narodowego W ar
sza w skieg o, zam ówiona do ról gościnnych ,  je s t  ju ż  w Krakow ie i  p rzybędzie w tych dniach  
do Lw ow a.
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